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Dziś wniósł w imieniu rządu prezes ministerstwa w przydłuższej mo

wie następujący projekt w izbie drugiej. Rząd królewski trzymając się 
wiedeńskiego protokułu, ma na uwadze w swoich postanowieniach wzglę
dy na sprzymierzeńców związku niemieckiego i na układy zawiązane 
z nimi i Austryą. Naj. Pan ożywiony życzeniem zachowania Niemiec przed 
cierpieniami wojennemi, zarówno postanowił być ku pomocy owych sprzy
mierzeńców, których położenie jeograficzne wcześniej, jak Prusy powoła 
do chwycenia za oręż w obronie niemieckich interesów. Rząd uważa 
przyprowadzenie do skutku tych zamiarów za zabezpieczone, jeżeli po
stanowienie przeważy oparcia się z energią wszelkim usiłowaniom, zkąd- 
kolwiekby one pochodziły, do wyparcia Prus z toru wolnego stanowienia 
o sobie i poświęcenia sił kraju interessom innym, jak krajowym.

Prezes ministerstwa żąda 30 milionów kredytu, z projektem umorze
nia tego długu za pomocą podatku dodatkowego.

Telegraficzna wmlomości.
Kopenhaga, d. 14. Marca. — Wiele okrętów z floty angielskiej zasy

gnalizowano. Fregata jedna zarzuciła kotwicę przed miastem.
Londyn, d. 15. Marca. — Admirał Corry otrzymał dziś rozkaz do wy

ruszenia z swą flotą rezerwową i do połączenia się pod Vinga niedaleko 
Gothenburga z admirałem Napierem.

Paryż, d. 16. Marca. — Na wyspie Samos rozpoczęły się prześladowa
nia chrześcijan; powstanie rozszerzyło się do południowej Albanii.

Berlin, 18. Marca. — Naj. Pan raczył nadać wielko książęcemu olden- 
burgskiemu ministrowi spraw wewnętrznych bar. Berg order orła czerwo
nego 1 klasy; w. ks. oldenburgskiemu radzcy rejencyjnemu Erdmanowi or
der orła czerwonego 2 klasy; w. ks. sachsen wejmarskiemu pułkownikowi 
Watzdorfowi order orła czerwonego 3 klasy.

Berlin, 17. Marca. — U nas uważają misye do Londynu i Paryża jako 
koncesyą uczynioną panu Manteufflowi, aby pokazać gabinetom zachodnim, 
że nieprzyjęto wprawdzie ich konwencji, ale też nie odrzucono podstawy pra
wnej z której wychodzą owe gabinety. Dwór pruski nie chce nagle zmienić 
swojego zdania o sprawie turecko-rosyjskiej, jakie podzielał o niej od roku, 
ale postanowił przy tern niezawierać konwencyi, do której według jego rozu
mienia niema powodu. Według zdania atoli mocarstw zachodnich podpisanie 
konwencyi przez Prusy nie tylko nie jest rzeczą zbyteczną, ale jeszcze konie
czną. Konwencya ta ma im przynieść moralną pomoc, a przedewszystkiem 
niedozwolić, aby nią niezobowiązane mocarstwo pod płaszczykiem neutralno
ści nie oczekiwało wypadku walki, a potem się nie łączyło z mocniejszym.' 
Uderzyło tu niepomału naszych dyplomatów, że pan Manteuffel odpowiadając 
na interpellacyą unikał wyrazu neutralność. Ostsee Z.

— Po fabrykach naszych ustają roboty, Borsig rozpuścił znaczną liczbę 
swoich robotników, ponieważ rząd rosyjski cofnął zamówienia różnych przed
miotów do swych kolei żelaznych, a było ich za 1 milion tal. Równie i dy
rekcje kolei żelaznych w kraju ograniczyły się w swoich zamówieniach.

Petersburg, 6. Marca. — Nowiny dworu. Wczoraj w niedzielę, je
nerał Nordin, poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny N. króla szwedzkie
go i norwegskiego, powróciwszy na swoje stanowisko, miał zaszczyt być przy
jętym na posłuchaniu przez Naj. cesarza.

Polityka Rosyi w kwestyi wschodniej.
Zakomunikowane 18. Lutego b. r. posłom i ajentom dyplomatycznym Jego 

Ces. Mości u obcych krajach.
W tej chwili, w której kwestya wschodnia coraz bardziej się wikła przez 

wpłynięcie flot Anglii i Francyi na morze czarne, i przez przerwanie naszych 
stosunków dyplomatycznych z jednym i drugim z tych rządów, jest rzeczą 

bardzo naturalną, ze każda ze stron głównie w tej sprawie interesowanych, 
usiłuje zrzucić z siebie ciężar odpowiedzialności, jaką pociągną za sobą mo
żliwe tej trudnej kwestyi konsekwencye. Sumienie gabinetów niepokoi się, 
i cofa słusznie na myśl o powszechnej wojnie, któraby zniweczyła dobrodziej
stwa długiego pokoju, i na nowe wydala niebezpieczeństwa społeczność, 
która po ostatnich wstrząśnieniach tylko co ochłonęła. Wiele robionych było 
usiłowań i wiele jeszcze robi się ich codzień, aby przypisać Rosyi przyczynę 
obecnego przesilenia, i zwalić na nią zarzut klęsk,* jakie ztąd wyniknąć mogą. 
Rzut oka wstecz na pobudkę i rozmaite przesilenia tego fazj7 wskazać zdoła, 
że jeżeli przesilenie to przybrało tak zastraszające rozmiary, to nie Rosyą o to 
obwiniać należy.

Daleką jest od nas myśl i chęć podania w wątpliwość, jakoby nie tchnęły 
pokojem uczucia tych mocarstw, które przeciwko nam postawę tak bliską nie- 
przyjaźni przybrały. Chcialy one bezwątpicnia pokoju , tak jak i my pragnę
liśmy go także. Ale uprzedzenia, niedowierzanie, niesłuszne ocenienie po
litycznych naszych widoków względem państwa ottomańskiego, które od sa
mego początku kierowały ich polityką, musiały koniecznie doprowadzić mo
carstwa te do następstw, które imże samym wstręt czyniły. Nasze i ich po
łożenie sfałszywało się od początku:

I) Przez stanowisko z jakiego się na tę kwestyą zapatrywały; 
środki; które przyjęły do jej rozwiązania.

Kilka słów wystarczy na przypomnienie, jaka była pierwotna przyczyna 
sporu naszego z portą.

Od dawna wszystkie działania rządu Tureckiego równie względem nas 
jak względem kościoła prawosławnego w Turcji, nacechowane były wido
cznym nieprzjjażni piętnem. Znajome są sympatye i stosunki duchowne, 
jakie tożsamość wyznania i plemienia zrodziła od niepamiętnych czasów między 
Rosyą a większością chrześcianskich poddanych sułtana. Posiadamy przez 
to w Turcy i wpływ moralny, którego się zapierać nie chceiny. Jest to fakt, 
któregośmy nie stworzyli wcale. Stał się on dziełem czasu i miejsca. Nie
zależnie od traktatów, wynikł z konieczności rzeczy samej. Ztąd to nieufność, 
jaką natchnął rządowi tureckiemu. Ztąd to chęć tegoż rządu, aby osłabić 
kościół wschodni, z obawy związków łączących go z Rosyą; ztąd usiłowania, 
aby go trzymać w stanie niższości, względnie do innych wyznań chrześciań- 
skich , i kosztem jego sprzyjać ich propagandzie. Zbyt długobj’ nas zajęło wy
liczenie tu szczegółowe wszystkich dowodów tego systematu, wszystkich ja
wnych lub ubocznych ciosów, które rząd turecki w ostatnich latach przeciwko 
wyznawanemu przez nas obrządkowi wymierzył. Wmieszywanie się bezpo
średnio do jego spraw wewnętrznych i pogwałcenie jego statutów, pod po
zorem zaprowadzenia reform w zarządzie kościelnym; ciągłe bezprawia 
w wyborze patryarchów; zarodj7 niezgod zasiewane umyślnie w duchownych 
stosunkach plemienia greckiego z plemieniem słowiańskiem; wszelkiego ro
dzaju przeszkody, stawiane rozwinięciu kościołów Bułgarskich i Bośniackich, 
oświeceniu duchowieństwa krajowego, religijnemu ukształceniu ludności; za
kaz w tym celu języka narodowego w sprawowauiu obrządków: zakaz albo 
cząstkowe niszczenie ksiąg świętych, które grecko-słowiańskie duchowinństwo 
na swój użytek z Rosyi sprowadza, a zkąd inąd sprowadzać nie może; tu 
wzbronienie odmurowania walącego się drewnianego kościoła, tam znowu od
danie łaciennikom, z ujmą Greków, jedynej cerkwi, jaka się znajdowała; sło
wem, tysiące jest faktów, które z osobna brane względną tylko mają wagę, 
ale które ujęte razem ukazują nam dostatecznie stałą, i od wielu lat zadecydo
waną chęć rządu tureckiego, przyczynienia się do wzrostu innych wyznań, 
a zmniejszenia wraz z potęgą naszego wyznania i liczby tych, których tenże 
rząd za stronników Rosyi uważa.

Nie mówimy tu o czynach jeszcze daleko więcej krzyczących, niżeli to 
skryte prześladowanie, o rzeziach w Aleppie, o okrucieństwach, świętokradz
twach, przymusowych nawracaniach na Islamizm w Albanii, Bulgaryi, Bośni 
Hercogowinie i Czarnogorzu. Wszystko to powszechniej jest znanem.

Te to fakta, tak pognębiające, choć były przedmiotem ciągłych naszych 
przedstawień, uwieńczone w ostatku krzywdą wyrządzoną Grekom w spra
wie miejsc świętych, i otwartem naruszeniem firmanu, mającego przywrócić 
równość między nimi a kościołem łacińskim, przez postępowanie najobraźli- 
wsze dla cesarskiego gabinetu i dla samego cesarza, spowodowały, jak wia
domo, wysłanie księcia Menszykowa do Carogrodu.

Łatwo pojąć, że odtąd czyste i proste załatwienie sprawy o miejsca śte, 
za pośrednictwem nowego flrmanu, równie nie trwałego jak był ostatni, nie 
mogło wystarczać krzywdzie naszej; że nam potrzeba było wyraźniejszej rę
kojmi na przyszłość, mającej zarazem posłużyć jako zadość-uczynienie za tę 
osobistą obrazę, jaką cesarz miał do zarzucenia sułtanowi.
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Utrzymywano, żeśmy po skończeniu układu, nagle i później wystąpili 

z zadaniem tej rękojmi, jako z pretensją całkiem nową. Pierwsze noty, 
przez ks. Menszjkowa przedstawione, wykazują, bez żadnej wątpliwości, ze 
od samego początku jego poselstwa, oba te żądania były razam i jednocześnie 
uczynione. (»• ci^g na^P0-

FitfaĄja. , . v ... *
Paryż, 14. Marca. — Nowy minister wojny, marszałek V amant przyj

mował już wyższych oficerów armii paryzkiej i władze korporacyi z swego 
departamentu.

Jenerał Canrobert wyjechał wczora do Tulonu. Marszałek St. Arnaud 
wsiądzie na okręt dn. 24. Marca. Dy wizya rezerwy pod jenerałem Forey pó
źniej popłynie.

_ Turecki poseł jutro pojedzie w towarzystwie brata swego, sekretarza 
poselstwa, do Brukseli, celem złożenia akredytywy swego monarchy królowi 
belgijskiemu, ponieważ równocześnie jest posłem przy dworze francuzkim 
i belgijskim.

— Minister marynarki przedłużył aż do 1. Kwietnia nadpłatę robotnikom 
po arsenałach w ilości 25 centimów.

— Wczora konferował minister marynarki z kapitanem Petit, który przez 
wiele lat dowodził statkami parowemi. Petit przedłożył nowy systemat do 
przewożenia wojska na wschód, według którego koszta przewiezienia się po
mniejszą, a liczba przewożonych wojskowych może się podwoić lub potroić. 
Minister przyrzekl rozmówić się o tej rzeczy z cesarzem

— Na dzisiejszej giełdzie panowała spokojność. Dobry początek w sub- 
skrypcyi podniósł nawet nieco kursa W ministerstwie finansów, gdzie Paryż 
podpisuje, był wielki natłok, a chociaż dla publiczności 14 drzwi do wchodu 
przeznaczono, jednakowoż połowa odejść musiała, niemogąc się docisnąć do 
podpisu. Czynimy nadto uwagę, że wyłącznie to rozporządzenie wydano dla 
tych, którzy się piszą niżej 1000 fr. renty, gdyż wielu kapitalistów ma zamiar 
na większe summy się pisać. Journal la Presse chcąc okazać patryoty- 
czne uniesienie podpisał się na 3000 fr. renty, za co zapłaci 65,250 fr. kapi
tału licząc 3 procentową rentę po 62| fr.

— Powiadają, żc rosyjski gabinet pomiędzy innemi dyplomatycznemi do
kumentami w kwesty i wschodniej, chce ogłosić także listy kompromitujące 
księcia Alberta, które nawet mogą ściągnąć przeciw niemu oskarżenie. Po
dobno rzeczywiście chce Rosja wszystkie dokumenta drukiem ogłosić, jak to 
Francya i Anglia uczyniły.

— Z Valle franche w departamencie Rodanu piszą, że rekruci tam we
szli z chorągwiami, na których stało napisane: mściciele Sinopj. W innych 
kantonach wystąpiono z podobnemi manifestacjami.

— Salut Pub lic w Lionie donosi, że jeden dziedzic z Busancy, każde
mu z dwóch żołnierzy lub podoficerów, którzy otrzymają krzyż legii w woj
nie z Rosyą ofiarował 1006 fr.

— W arsenale tulońskim wciąż pracuje 9,500 robotników.
— Dziennikom departamentalnym kazano oświadczyć, że surowa kara je 

czeka, jeżeli donosić będą o faktach, wiadomościach i pogłoskach, ściągają
cych się do uzbrojeń wojennych, skoro nie będą pochodzić ze źródła 
urzędowego.

— Wiadomości z Niemiec bardzo są niepomyślne. Rosya ma tam, jak 
się zdaje, daleko więcej wpływu, aniżeli mocarstwa zachodnie. Książe Ho
henzollern Sigmaringcn miał posłuchanie u cesarza. Dotąd niewiadomo po co 
książę przyjechał, lir. v. d. Groeben przybył tu z Londynu i miał przydłuż- 
szą rozmowę z księciem. Ostatni był na wieczerzy u księcia Hieronima. Cały 
wybór urzędowego świata tam się znajdował. Cesarza tam niebyło.

— Wczora zwiedził cesarz w cywilnym ubiorze roboty około Luwru. 
Przeszedł pieszo przez plac karuselowy. Pełno ciekawych zaraz się zjawiło, 
którzy szli za cesarzem, gapiąc się na niego.

Londyn, d. 14. Marca. —,Urquhart odkrywa dziś słabe strony w arty
kule Ti mes a, w którym mówił o artykule dziennika petersburgskiego, który 
był wymierzony przeciw lordowi Johnowi Russel. Times udaje, że więcej 
wic, aniżeli dziennik petersburgski. Dziennik ten wspomina tylko o półurzę- 
dowych korespondencyach, które wyprzedziły misyą Menszykowa. Times 
wraca do roku 1844. i popełnia tę naiwność, iż zaręcza że cesarz Mikołaj 
plany swoje w Windsorze osobiście odkrył, ale na nie lord J. Russel z go 
dnością odpowiedział, limes więc umywa ręce tylko lordowi J. Russlowi, 
co tyle znaczy, że inni milczeli lub przychylnie mu odpowiedzieli. Czy to ma 
być oskarżeniem ubocznćm dworu i t. d. Dwór angielski atoli niemiał prawa 
wdawać się w poufne lub prywatne korespondeneye z innemi dworami, wzglę
dem bardzo ważnych kwestyi politycznych. Dwór według ducha i litery kon- 
stytucyi niema odpowiedzialności, a więc niemoże też bez narady i zgody ga
binetu z zagranicą układać się. O tonie i charakterze korespondencji niemo- 
żem sądzić, aż dopiero po jej ogłoszeniu, ale dosyć na tern, faktem jest, że 
korespondeneya się prawadziła. Kiedyśmy przed niejakim czasem wynurzyli 
nasze przekonanie, że dwór angielski prowadził tajemną korespondencją 
z dworami zagranicznemi, jakże to na nas wpadły wówczas organa rządowe. 
Czyliz nienazywano nas oszczercami i złośliwymi paplarzami? Teraz zmusza 
rząd rosyjski uczciwego naszego lewiatana do wyznania, że podział Turcy i 
był przedmiotem półurzędowej prywatnej korespondencyi między naszym 
dworem i rosyjskim, — korespondencyi, o której nikt niemiał przeczucia do
tąd! Car nie tjlko pisywał listy do dworu angielskiego i od niego odbierał od 
powiedzi, ale jeszcze do lorda J. Russla, który wówczas był sekretarzem 
spraw zagranicznych, a wszystko szło prywatnie. Teraz lord John jest 
wprawdzie autorem rosprawy o konstytucji angielskiej, ale w praktyce do
wiódł, ze jej niezna. Bo w innym przymiocie, okrom ministeryalnego, nie- 
raogłj się znosić z obcym monarchą w rzeczach politycznych. Nakoniec na
rzuca nam się jeszcze jedna kwestja. , Jeżeli cesarz Mikołaj już przed misyą 
Menszykowa swoje plany wyjawił i jeżeli widział w swej grze lorda J. Russla 
i dwór angielski, jakże stać się to mogło, że ministrowie patrząc mu w karty7 
przez tyle miesięcy, mogli dowierzać jego zaręczaniom pokojowym? Kwestyą 
podobną podnosi Herald. Wielkiej było potrzeba pracy dołożyć z naszej 
strony, aby angielski czytelnik mógł uwierzyć, że angielski minister znając 
zupełnie plany Rosyi, mógł tak działać, jak lord Aberdeen. Teraz nam daje 
sam Times na to dowody. Poufną korespondencyą zapewne podadzą nam 

do wiadomości bardzo poobcinaną, a jednak sprawdzi ona przypuszczenie 
Disraelego: spolnictwo albo łatwowierność aż do obłąkania.

— Na pożyczkę francuzką podpisują się w Londynie u Devaux i Spółki, 
tudzież i Hulchinsona i Uziellego.

Izba wyższa. Posiedzenie 13. Marca. — Karol Derby zwraca uwagę 
izbjr na spostrzeżenia 1 imesa, które poczynił nad memorandum zamieszczo- 
nem w petersburgskim dzienniku i pokazuje, że Timesowi powierzono ta
jemnice, które były powinny, być własnością wyłączną, gabinetu. Udzielono 
nadto temu dziennikowi papiery, których udzielić nie chciano parlamentowi, 
zapewne za pozwoleniem rządu, aby się o treści tych aktów publiczność do
wiedziała. Jeżeli podania w memorandum i Timesie z prawdą się zgadzają, 
to rząd wiedział o wszystkich planach Rosyi pod te czasy, gdzie udawał, iź 
nic niewie, chcąc wytłumaczyć się ze swej nieczynności. Rzeczony lord żąda 
więc przedłożenia całej poufnej korespondencyi. Lord Aberdeen oświadcza, 
źe z Timesem nie zostaje w żadnych stosunkach i nie wie, jakim sposobem 
dostały się w posiadanie tego dziennika odkryte fakta. Przypuścić tylko może, 
ze urzędnik z spraw zagranicznych wprowadzony przez lorda Malmesburego, 
a oddalony z tego urzędu, popełnił tę niediskretność i wydał owemu dzienni
kowi tajemnicę (Słuchajcie! Śmiech). Co się tyczy drugiego przedmiotu, 
zgadza się zupełnie z prawdą, że w czasie pobytu Naj. cesarza rosyjskiego 
w Anglii, pewnych tenże udzielił wiadomości Wellingtonowi, czyli tez. 
i zmarłemu Śir R. Peel, tego niewie. Jemu (Aberdeenowi) i ks. Wellingto
nowi otworzył swe zdanie cesarz o stanie wschodu. Wkrótce potem albo 
o ten sam czas przybył hr. Nesselrode do Londynu i spisał zdania cesarza 
i jego rozmowę z ks. Wellingtonem w pewien rodzaj protokołu lub memo- 
ryału. Tego aktu nie widział od lat 10, niemoże przeto powiedzieć, czy dla 
treści może być przedłożony. Na żaden przypadek nie ściąga się do obecnego 
stanu rzeczy. Lord Fllenborough zaręcza, że cesarz konferował także z Sir 
R. Peelem. Lord Clanricarde żąda ogłoszenia całej poufnej korespondencyi 
z r. 1814. Lord Malmesburj7 chce wiedzieć nazwisko, kto zdradził tajemnicę 
stanu i wydał ją Timesowi. Lord Aberdeen powiada, że nie wie nazwiska, 
i o tern tylko słyszał z wieści.

Izba niższa. Posiedzenie 13. Marca. — Bright podaje petycyą Urqu- 
harta, w której prosi o odwołanie posła angielskiego z Konstantynopola, tu
dzież angielskiej floty z morza czarnego, celem uniknienia wybuchu rewolu- 
cyi w Turcji. (Śmiech). French: ze sprawozdania o uczcie na cześć Sir 
Charła Napiera pokazuje się, że pierwszy lord admiralicyi przyznał prawo 
admirałowi wypowiedzenia wojny, skoro wejdzie na morze bałtyckie. Chciał- 
bym wiedzieć, czyli szanowny baronet udzielił to upoważnienie w rzeczy sa
mej i czy nienależałoby wprzód czekać odpowiedzi cara na przesłane mu ulti
matum. Sir. J. Graham: chociaż nieprzyznaję szanownemu członkowi prawa 
zapytania mnie, co się stało po stole (śmiech), jednakowoż ze względu na izbę 
odpowiem. Co się tyczy przezemnie danego upoważnienia, rzecz się majak 
następuje: Sir Charles Napier oświadczył, że zanim wejdzie na morze bał
tyckie, musi mieć upoważnienie do wypowiedzenia wojny, na co mu odpo
wiedziałem , że si^spodziewani, iż skoro wejdzie na Bałtyk, nic mu niebędzie 
przeszkadzać do wypowiedzenia wojny. Dotąd jeszcze niewypowiedziane 
wojny i nie dano rozkazu Sir C. Napierowi do wejścia na Bałtyk, a skoro 
wypowiedzenie wojny nastąpi, natenczas doniesionem to zostanie admirałowi 
i krajowi w sposób przyzwoity. Bright: to nie jest odpowiedzią na zapytanie. 
Sz. baronet oświadczył, żc uważa za rzecz niepotrzebną odpowiadać na pyta
nie względem wypadku wydarzonego po stole i izba nie pojmuje odpowiedzi 
w ten sposób, któryby znalazł swe wytłumaczenie w stanie sz. baroneta na owej 
uczcie. (Śmiech). Wyznać muszę, żem odczytał sprawozdanie o tej uczcie ^wy
prawionej na cześć Sir C. Napiera z uczuciem boleści i upokorzenia i kiedy myślę 
o okrucieństwach dokonywanych na wojnie, nie mogę sobie wystawić, jakim 
sposobem można wytłumaczyć żarty, jakich się dopuścił szl.lord, deput. zTiver- 
ton. Palmerston: uwagi szanownego i przewielebnego (wielki śmiech) pana wy
magają odpowiedzi. Cobdcn : żądam przywołania do porządku za to niepar
lamentarne wyrażenie się. Sądzę, że szl. lord użył tego wyrazu w obrażają
cym zamiarze, jest on lekkomyślny, a obelga niezasłużona. Palmerston: nic 
clicę się z sz panem wadzić względem jego wyrażeń. Ale sz. członek repre
zentujący Manchester zgorszył się, żem przewodniczył na uczcie wypra
wionej na cześć Napiera i okazał uprzejmość swoją, poddając pod swój sąd 
moje postępowanie podczas tej uczty. Odpowiem na to tylko, że dla mnie 
rzeczą jest obojętną, co sz. członek o mojej osobie i o moim talencie polity
cznym myśli. Mam dalej to przekonanie, że lud angielski w swoim sądzie 
o mojem postępowaniu nie zakłopoce się zdaniem sz. członka, którego przy
cinki często z pogardą.odpierałem. Sz. członek bezwątpienia wyczytał z bo
leścią wielką rozmowy miane na tej uczcie i jest zapewne tego zdania, że An
glia powinna raczej znieść wszelkie upokorzenia, aniżeli wojnę prowadzić. Sz. 
członek uważa sir Uh. Napiera za starego. Przyszłość i wypadki na to odpo
wiedzą. Ale jeżeli sz. członek chce być członkiem klubu reformy... Głos: jest 
już członkiem (śmiech). Palmerston: a więc jest niegodnym członkiem. Je
żeli jeszcze raz wyprawioną będzie uczta jakowemu znamienitemu oficerowi 
tamże, będę bardzo szczęśliwy, skoro usłyszę mowę sz członka i rozmawiać 
z nim będę o wojnie i pokoju. Sir T. Herbert zapytuje sir J. Grahama, czy 
to prawda, ze powiedział, iź przyjaciele reformy mogą być dumni z dowód
ców na morzu czarnem i baltyckiem, z admirała Dundasa i sir Ch. Napiera. 
Sir J. Graham: jeżeli izba zechce śledztwo w tej mierze zarządzić, natenczas 
potrafię odpowiedzieć. Sądzę, żem to powiedział, nie cofam słów tych po
wiedzianych i sądzę, że niepotrzebuję się z tego tłumaczyć. Byłem zapro
szony przez klub reformy i nie dopatrzyłem w tern nic zdrożnego, żem po
winszował dwom członkom najznakomitszym tego klubu szczęścia, że im dwa 
różne rządy powierzj ly wysokie dowództwa nad naszą flotą. Spooner: są
dzę, że szanowny wiskont (Palmerston) znajduje się w błędzie, jeżeli myśli, 
źe sam Bright tylko jest tego zdania. Sądzę, że lud je podziela i byłoby rze
czą stosowniejszą powszechny post nakazać, jak wyprawiać ucztj’ przede- 
dniem wojny. Disraeli: zdaje mi się, ze zbyt wielką wagę tej okoliczności 
przypisują. Sz. baronet miał dać upoważnienie sir C. Napierowi do wypowie
dzenia wojny. Waleczny admirał nie słucha żadnych rozkazów i działać bę
dzie jak zawsze, to jest przyłożj’ się do utrzymania pokoju. (Słuchajcie!) Je
dyne miejsce w mowie szl. baroneta, na które się żalę, było, kiedy z pogardą 
mówił o charakterze cesarza rosjjskiego. Dopóki jesteśmy w pokoju
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z Rosyą, dopóty nie powinien minister używać takich wyrazów. Nie po
winien atoli zapominać, ze przed kilku miesiącami tak samo mówił 
szanowny baronet o cesarzu Francuzów, który później stał się naszym 
sprzymierzeńcem, jak może za rok cesarz rosyjski będzie naszym przy
jacielem. Cobden: jeżeli kto nie był powinien być na uczcie, to sir W. 
Molesworth. Użył tych samych wyrazów, za które karci reprezentanta 
z Manchestru. Mowy na owym bankiecie ministeryalne były bardzo niesto
sowne i mogą szkodzić interesowi kraju. Disracli zapytuje, czyli rząd zechce 
przedłożyć poufną korespondencyą między dworem rosyjskim a angielskimi 
mężami stanu, o której wspomina dziennik petersburgski Lord J. Russel 
odpowiada, że niedał upoważnienia Timesowi względem jego (Russla) od
powiedzi na poufne propozycye Rosyi, potwierdza to co powiedział Times 
i przyrzeka złożyć ową korespondencyą izbie; spisanej atoli rozmowy między 
cesarzem Mikołajem, księciem Wellingtonem, lordem Aberdeenem i Sir Ro
bertem Peelem w roku 1844., przyrzec izbie nieinoże. Milnes żąda przedło
żenia okólnika Warda do Jończyków. Ujmuje się za powstaniem greckiem 
i upomina rząd, aby chrześcijan w czasie wojny nie poniewierano i aby im rę
kojmie praw im przysługujących zapewniono. Lord J. Russel uznaje ważność 
tego przedmiotu i oświadcza, źe go rząd z oka nie spuszcza. Porta dowiodła, i ateńskiego rządu, na obszerniejsze terytoryum. Nikt niemoże wyobrażać 
że chce położenie chrześcijan polepszyć. Lord Stuart opisuje w świetnych ko- ' 1 ------J :* ----- 1’ '• " 1
lorach szybki postęp wszystkich klas i pokoleń w Turcyi. Lord Palmerston 
zaręcza, że rząd łączy względy' na chrześcijan w Turcyi ze względami na 
godność i niepodległość Porty, inaczej Anglia naśladowałaby tylko Rosyą. 
Milnes potem cofa swój wniosek, a izba zawięzuje się w komisyą pro forma.

— Czytamy w dzienniku Times: Lord Clarendon zakończył mowę 
swoją w piątek wieczór te mi słowy: »Ani Franeya ani żadne inne mocarstwo 
chrześciańskie, niedopełniłyby godnie ważnych obowiązków, jakie na nich 
ciążą, uieuwzględniłyby nawet interesu samego sułtana, gdyby niekorzystały 
z rej sposobności, dla zapewnienia chrześciańskiej ludności Turcyi równych 
praw i równego ich wymiaru, oraz przygotowania drogi do postępu i po
myślności, któremi chrześciańska cywiiizacya, państwo to uposaży«. Takiemi 
są, i chętnie temu wierzymy, opinie i stanowczo powzięte decyzye rządu 
W. Brytanii i mocarstw chrześciańskich, które połączą się z nami w kwestyi 
wschodniej; jakkolwiek gorąco pragniemy, wydrzeć siłą zaczepnej polityce 
rosyjskiej prowineye, które nieprawnie opanowała, i protegować niepodległość 
wschodniej Europy przeciw najazdom północy, to niemniej przeto interesowani 
jesteśmy w uzyskaniu na korzyść chrześciańskich wschodu ludności, tej ró
wności praw, do której tak samo jak najliczniejsza i najcywilizowańsza część 
poddanych Porty, słuszne mają prawo. Jeźli cośkolwiek mogłoby zajść 
w drogę tym zamiarom i zmięszać politykę, która nieodzowną jest zdaniem 
naszem do szczęścia i spokojności wschodu, byłoby' to, gdyby w chwili wy
słania przez zachodnie mocarstwa znacznych sił lądowych i morskich dla po
parcia swojej interwencyi, ludności chrześciańskie podniosły powstanie i dały 
hasło do nowych zamieszek.

W żadnej dawniejszej epoce niebyło ze strony mocarstw chrześciańskich, 
które pod tym warunkiem ofiarowały Porcie przymierze, tak stanowczego 
zobowiązania, jak to: że położenie chrześciańskich poddanych musi być po- 
lepszonem i wyrządzone im krzywdy, wynagrodzonemu. V\ zwykłych przy
padkach, być może, że niejesteśmy skwapliwi do wdawania się między 
zwierzchnictwo monarchy, a jego poddanych; ale gdy inne powody interwen- 
cyą naszą wywołały, niepodobna jest, aby Franeya i Anglia pozostały obo- 
jętnemi, na niesprawiedliwość i gwałty, jakie znosili przez przywiązanie do 
swej wiary, wyznawcy religii Chrystusa. Jakikolwiek byłby rodzaj naszej 
interwencji, byłoby' to dla nas wypadkiem zbyt dziwnym,, niesłychanym, 
gdyby siła jakiej tureckiemu udzielamy rządowi, zamienioną być miała w nowe 
narzędzie ucisku. Rosyą mogła wesprzeć Austryą w pokonaniu Węgier, 
Franeya przywróciła bezsprzecznie orężem swoim rząd papieski; ale gdyby 
AnHia przystała na udzielenie pomocy swojej przeciwko prawom chrześciań- 
skie^o, ludu walczącego za sprawę tolerancyi i cywilnej sprawiedliwości, 
niebyłoby wówczas ani interwencyi ani żadnego aktu z władzy despotycznej 
wypływającego, któryby nieznalazł w tern na przyszłość, precedencyi lub 
wymówki na swoją korzyść. Nietrzeba myśleć o tego rodzaju interwencyi ze 
strony rządu W. Brytanii, byłoby to bowiem głupstwem, a zarazem zbro
dnią. Jakkolwiek wszakże interesowani jesteśmy w szczęściu chrześcian na 
wschodzie, jakkolwiek przekonani jesteśmy, że rozwijające się dzisiaj w tej 
stronic Europy wypadki, ostatecznie na ich korzyść obrócić się muszą, to 
przecież mamy prawo powstać w najsilnicjazych wyrazach przeciwko środkom 
gwałtownym" i przedwczesnym do jakich patryoci greccy rzucili się w tćj 
chwili. Wiedzą czytelnicy nasi, że te wypadki niezaskoczyły nas niespodzie
wanie; i że przed dwoma już miesiącami wspominaliśmy o rozpostarciu się 
rozgałęzionego spisku na tych właśnie miejscach Albanii i Epiru, gdzie wy
buchły świeżo zamieszki. Ostatnie z krajów tych odebrane wiadomości, dają 
do mniemania, że przewidywania nasze sprawdziły się co do joty. Hufiec 
powstańców pod dowództwem młodego Karaiskakisa wziął Artę; Prevesa jest 
zagrożoną, Sulioci podnieśli na nowo sztandar krzyża, a zastępy chrześciań
skie ciągną ku Janinie. W kilku miejscach władze tureckie, w braku woj
ska, ratowały się ucieczką, a Serbia, podobnie jak Czarnogóra, grozi prze
łączeniem się do ruchu. VV Saloniki przytłumiono rozruch, ale mówią, że 
w Negroponcie czynią się wielkie przygotowania do wzięcia udziału w powsta
niu, jakkolwiek kraina ta jest częścią greckiego królestwa, a przeto niernogło 
przyjść tam do podniesienia się przeciw Turcyi.

Rząd grecki zupełnie pozbawiony jest środków oparcia się temu wybu
rzeniu; szkoły nawet w Atenach są zamknięte, z powodu że studenci pospie
szyli do szeregów powstańczych, organizujących się w górach. Niepodobna 
zapomnieć, że te ludności służą sprawie, która budziła niegdyś sympatye 
Europy, i nicodpychać zaślepionej polityki, która odmawia uznania praw, ja
kie one mają do przychylnego uwzględnienia ze strony’ mocarstw chrześciań
skich, i która gdyby wprowadzona została w wykonanie, nieomieszkałaby 
rzucić je w Rosyi objęcia. Ale im mocniej jesteśmy przekonani, że państwa 
zachodniej Europy', niemogą pozostać nieczułeini na ich obecne położnie lub 
obojętnemi na ich przyszłą pomyślność, tein też mocniej jesteśmy przekonani, 
że to powstanie jest pod każdym względem niewczesne i najdroższym ich inte
resom szkodliwe. Mięsza ono ich właściwą sprawę z wojną, w której wszy
stkie mocarstwa najpotężniejsze i najcy wilizowańsze połączone są dla poparcia

ottomańskiego cesarstwa przeciw Rosyi. Przez to, wschodni chrześcianie wy
dają się jakoby współwinowajcy i narzędzia Rosyi, i to właśnie w chwili, 
g^ y wszelka nadzieja otrzymania od tego mocarstwa skutecznego wsparcia staje 
się złudzeniem! Powstanie to skazę owe ludności na podzielanie klęsk jego, 
i odejmie Grekom znaczną część przychylności Europy. Nigdy niemieli więcej 
do stracenia, a mniej do zyskania, jak teraz, jeźli chcą swój narodowy roz- 
woj uczynić niezależnym od wątpliwego wypadku powstania, które przy
spieszyły zwodnicze obietnice rosyjskich emisaryuszów.

Prawdziwym interesem Greków i w ogóle chrześciańskich Porty podda
nych w obecnym rzeczy stanie, jest powierzenie ich sprawy zachodnim mo
carstwom, które zajęły pozycyą, stawiającą je w możności wzięcia jej na 
siebie. Położenie kilku prowincyi tureckiego państwa, które otrzymały już 
na mocy firmanów i traktatów zupełną wewnętrznych spraw swoich admini- 
stracyą, nieprzestając uznawać zwierzchnictwa Porty, położenie to, powta
rzamy, jest przykładem (precedcnt) mogącym się rozciągnąć, bez uszczerbku 
dla którejbądź strony, i który nastręczyłby może najlepsze środki zaradzenia 
losowi tych prowincyi w obecnem ich położeniu. Nikt zapewne, nawet po
między Grekami, niemoże pragnąć rozszerzenia zwierzchnictwa króla Ottona 

, na obszerniejsze terytoryum. Nikt niemoże wyobrażać 
sobie rozsądnie, aby Grecy byli w możności odbudowania wschodniego ce- 
carstwa.

Zejść do rzędu prostych Rosyi wazałów, niebyłoby to polepszeniem ich 
losu. Istotnym ich interesem jest zyskać na czasie dla ulepszenia się, dla roz
winięcia własnych zasobów, i nabycia w ten sposób więcej tytułów do sza
cunku i zaufania Europy. Prosty wybuch powstańczy jest tak samo niepo- 
chwalany przez Francyą, jak potępiany przez Austryą, jako ruch rewolti- 
lucyjny, który mocarstwa te zdecydowane chcą poskromić; przynosi on ich 
sprawie szkodę nieobłiczoną. Spodziewamy się zatem, że morskie mocarstwa 
będą jeszcze mogły wdać się swoim pojednawczym wpływem, zanim ta walka 
przybierze charakter ogólny, i jeżeli wyszlą do Grccyi lub nad jej granice od
działy wojsk swoich, to tylko dla zapobieżenia możliwej kolizyi.

Turcya,
Z teatru wojny pisze austryacki Sołdatenfreund: Wspominamy na

przód o pogłosce, której w tureckiej głównej kwaterze wierzono, że dnia 18. 
b. m. Rosyanie chcą przejść przez Dunaj W Bukareście tego niemają zamiaru. 
Książe Gorczakow dobry strategik wówczas dokonałby tego przejścia, gdyby 
tego wymagały wojenne wypadki, np. pobicie nieprzyjacielskiej armii na ziemi 
wołoskiej. Do tej pogłoski dała powód owa okoliczność, że siły rosyjskie 
ściągają się do obozów. Chorych wysłano w górzyste okolice, aby rychlej 
wrócili do zdrowia. W wojnach tureckich żaden wódz nieodważył się dotąd 
przekraczać Dunaju z większemi siłami przed końcem Kwietnia, a to z wzglę
dów zdrowia i błot o te czasy zalegających płaszczyzny Dunajowe.

— Dnia 8. b. m. wyszli Rosyanie na rekonesans ze środka półkola opa
sującego Kalafat, naprzeciw temu obozowi oszańcowanemu i ustawili 4 działa 
ciężkie w dalekiej odległości. Po kilku wystrzałach z obu stron, wrócili Ro- 

na swojo stanowiska, O opuszczeniu malej Wołoszczyzny przez Ro- 
syan niemasz mowy.

Wiedeń, d. 16, Marca. — Z Konstantynopola wysłali posłowie angiel
ski i franenzki ostrzeżenie z powodu podżegań do dworu ateńskiego. Pole
cono internuneyuszowi austryackiemu, aby przysposobił portę, na obsadzenie 
niektórych prowincyi przez Austryą, gdyby w nich przyjść miało do powsta
nia. — Jak wiadomo, mocarstwa zachodnie oświadczyły, źe takie najście pro
wincyi tureckich przez Austryą, bez upoważnienia tureckiego, poczytają za 
wypowiedzenie wojny.

Wiadomości handlowe.
Berlin, 17. Marca. — Pszenica 85—92 tal., żyto 62—67 tal., jęczmień 

49—54 tal., owies 34—38 tal., groch 66—73 tal., rzep zimowy 84—83 
tal., rzepik zimowy 83—82 tal., olej rzepiowy 12 tal., olej lniany 12| tal., 
okowita bez beczki 28 tal.

Szczecin, do. 17. Marca. — Pszenica 84— 92 tal., żyto 62—64| tal. 
olei rzepiowy Ili tal., okowita 13 tal.

Gdańsk, d. 16. Marca. —• Ostatni targ londyński pod wpływem dowo
zów przechodzących potrzeby konsumcyi zamknął się ze zniżeniem 2 do 
3 szyi, na kwarterze za krajową w nędznej kondycyi pszenicę. Skutkiem 
czego i zagraniczne ziarno uległo zniżeniu od l do 2 szyi. Że zaś sprzedający 
nie chcieli poddać się takiemu zniżeniu, tranzakeye przeto do małych propor- 
cyi ograniczyły się. Nikt nieprzypuszcza, żeby obecna stagnacya nie miała 
być chwilowo przemijającą.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
Pszenicy, Jęczmienia. Owsa. Bobu i grochu. Siemię lniane i rzepak. Mąki cen. 

kraju 2437. 2808. 5809. 1090. 50. 23,920.
zagr. 21,516. 7930. 6143. 2222. 1939. 48,556.

Targi prowincyonalne szkockie i irlandzkie były bez ruchu ale i bez
zniżenia.

Z Francyi doniesienia są obojętne, a targi stosownie do obfitości dowo
zów regulowały się z podniesieniem lub upadkiem. W Marsylii wszakże 
handel zaczął się ożywiać z powodu nader znacznych tranzakcyi na rachunek 
włoski.

W Hollandyi i Hamburgu żadnej nie widzimy zmiany a w obec nieza- 
chęcających wiadomości z Anglii, spekulacya trzymała się na rezerwie.

Na gdańskiej giełdzie nie mieliśmy ożywienia, a ceny pszenicy szczegól
niej w poślednich gatunkach od 10 do 20 guld. cofnęły się.

Wisła na całej odległości puściła. Czas mamy suchy, lecz chłodny.
Kursa zamian. — Londyn 3 mieś. 315. Amsterdam 101. Hamburg 

45',. Warszawa 92. Makowski. Kendzior Comp.

z 
z

Przybyli do Poznania dnia 18. Marca.

BAZAR: Plauszewska z Buchwalde ; Węgierski z Rudek; Pruski z Szelejewa.
HOTEL RZYMSKI BUSCHA: Liittichau z Chodowa; Pomorski z Grabianowa; Pa- 

tzel z Dobrojewa; Becker z Hannovęru.
HOTEL BAWARSKI: Sarniecki z Warszawy; Dziembowski z Międzyrzecza.
POD CZARNYM ORŁEM: Meisner z Guttów; Wolf z Dobieźyna.
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HOTEL DREZDEŃSKI: hr. Biliński z Samostrzela; Saare z Lubeki.
IIOTEL DU KORD: Ulatowski z Morakowa.
HOTEL PARYSKI: Bandelow; z Latalic ; ks. Bawarowski i Praszałowicz z Obry; 

Benda z Kijewa; Zaborski z Środy.  .

POD WIELKIM DĘBEM: Biskupski z Biecza.
POD ZŁOTĄ GĘSIĄ: Skorzewski z Nekli; Grabowski z Rusiborza; Brownsford 

z Wilkowa.
HOTEL WIEDEŃSKI: Kierska z Gąsawy.

Nieubłagana śmierć zabrała w dniu 17. Mar
ca najgodniejszego ojca naszego ś. p. Karola 
Brodnickiego.

Strapione rodzeństwo uwiadomią krewnych 
i przyjaciół o temże nieszczęściu, donosi za
razem, iż exportacya odbędzie się o piątej 
z południa dnia 20. m. b., pogrzeb zaś dnia 
21. w kościele parafialnym w Buku.

Wilkowo, dnia 18. Marca 1854.

OBWIESZCZENIE.
Dnia I. Kwietnia r. b. nastąpi przekwaterowanie 

garnizonu. Wedle wykazów przez J. K. Mości 
Komendanturę poświadczonych, potrzeba kwater 
dla 2529 ludzi, dla czego większe grunta będą mo
cniej obłożone.

Grunta obecnie 1 do 2 ludźmi obłożone, tę samą 
ilość ponosić będą; tam gdzie umieszczano 3 ludzi, 
da się 4, gdzie 4 ludzi 5, gdzie 5 ludzi 7, gdzie 6 
8 ludzi, gdzie 8 ludzi 12, a gdzie 10 ludzi 15.

Mniejsze kwatery będą ponosić nadzwyczajny 
inkwaterunek podczas ćwiczeń artylcryi krajowej 
obrony.

Wzywamy właścicieli domów lub ich zastępców, 
aby swoje grunta tak urządzili, żeby wojsko prze
pisom odpowiednie mogłoby być umieszczone, ci 
zaś, którzy wynajmują swój inkwaterunek, donieść 
o tern winni urzędowi serwisowemu do dnia 21. 
m. b. i wskazać najęte kwatery.

Poznań, dnia 16. Marca 1854.
Magistrat.

OBWIESZCZENIE.
W czasie od 1. do 15. m. b. sprzedawali pieka

rze i handlujący towarem piekarskim przy równej 
dobroci chleb i bułki po następującej wadze: 

Chleb piękny po 5 Sgr. 
Kasper Stawiński. Zawady.....................
Marcin Błaszkiewicz,......................................4
Wilke, handlerz, Sw. Marcin 46................4
Gustaw Meywald, Sw. VVojciech 3............. 4
Wojciech Słaboszewski, Środka 98..............4
Stanisław Kaczkowski, Chwaliszewo 64.. . 4 
Teodor Osiuszkiewicz, Ostrówek 15...........4

Chleb średni po 5 Sgr.
Teodor Osiuszkiewicz, Ostrówek 15.. 
Wawrzyn Nowicki,, Św. Wojciech 6.. 
Wilke, handlerz, Sw. Marcin 16.................
Stanisław Kaczkowski, Chwaliszewo 61. . 
Karol Wrzesiński, Sw. Wojciech 6.............
Karol Brzozowski, Św. Marcin 68...............
Melchior Uliszewski, Zawady 107...............
Antoni Godziałkowski, Chwaliszewo 33.. . 
Andrej Ratayczak, Środka 18.......................

Bułki po 1 Sgr. 
Karól Albrecht, Winiary.............................
August Koeppen, Św. Marcin 10...............
Juliusz Morgen, ulica Fryderykowska 25. . . 
Lippmann Byck, ulica Stawna 5.....................
Gustaw Meywald, Św, Wojciech 3.................
llenryetta Menzel, Chwaliszewo 4..................
Smelkowski, ulica Dominikańska 2.................
Karól Schmidt, ulica Żydowska 3..................
Fryderyk Merkel, Garbary 38..........................
Karol Brzozowski Św. Marcin 68.....................
Fryderyk Knipfer, Św. Marcin 63..................
Ludwik Rau, Rynek 7.,....................................
Ludwik Tyszkiewicz, Środka 70 . . . .
August lomski, Rynek 86.. . 
Adam Toczkiewicz, Rynek 71........................
Fryderyk Rintsch, Rynek 82. *.....................
f . ' . 1 ' „ ‘ ____

Poznań, dnia 16. Marca 1854

funt. łut.
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20
20
14
10
10
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4
4
4
4
4
4

4

kowiak zwanego. Kaźmierz i Ignacy ro
dzeństwo Makowieccy w Len no górze;

3) dzieci siostry przyrodniej Maryanny zamę 
źnej Góreckiej syn Jan Górecki w młynie 
Jankowo zwanym powiatu Średzkiego 
i syn Karól Górecki w Skokach, i

4) siostra przyrodnia Małgorzata Zwolska 
zamężna Andrzej a Kukulskiego w Chle
bowie.

Wszystkie te osoby, ich sukcessorowie i nastę
pcy, których teraźniejszy pobyt nie jest wiadomy, 
zapozywają się na mocy §. 465. Części 1. Tytułu 9. 
powszechnego prawa krajowego, ażeby się w prze
ciągu 3 miesięcy a najdalej zaś w terminie dnia 6. 
Lipca t. r. przed południem o god. lOtej osobiście 
lub przez prawnie wylegitymowanych pełnomocni
ków tu w Sądzie naszym zgłosili i prawa do suk
cessyi tej im służące wykazali; inaczej bowiem spa
dek ten za wakujący uznanym i jako taki Fiskuso
wi przysądzonym zostanie.

Trzemeszno, dnia 6. Lutego 1854.
Kólewski Sąd powiatowy. Wydział U.

Z płodów mego ogrodu mogę i w tym roku od
przedać po tanich cenach nieco kwiatów, roślin 
pnących się i krzewin; pomiędzy innemi, na al
tany: Aristolochia, Bignonina radicans; z krzewin: 
wszelkie gatunki bzu itd., kilka kop prawdziwych 
centifoliów i wysokich róż, phlox, gwoździki, ły
szczaki itd.; na obsadzenie: bukszpan, jhymian 
itd.; także wielkie fallsztaLkie maliny. Szczególny 
spis sprzedać się mających roślin, wyłożony jest 
w ogrodzie do łaskawego przejrzenia kupujących.

SŁaról SchoUs^
przy św. Marcinie Nr. 59.

Szczepy jabłkowe, gruszkowe i tereśniowe po 
7 Sgr. 6 Fen., 
szczepy brzoskwiniowe i aprykozowe po 20 Sgr., 
szczepy orzechowe po 15 Sgr., 
świerki i morwy kopa 15 Sgr. są na sprzedaż 
w ogrodzie w Mudojewie.

sztuk jianeównio drsewia 
od 2 do 4 stóp wysokości, 3 do 4 lat starych 
w zdrowym stanie, są do sprzedania w cenie po 6 
Sgr. 9 Fen. za kopę razem z wykopaniem w maję
tności Ghocieszewickiej, w biórze Nad
ie ś n e m Siedlec p t u K r o b s k i e g o.

Żonaty zarządzca dóbr, który od osób godnych 
zaufania dostawić może rekomendacye swej zda- 
tności, obeznany z prowadzeniem interesów wszel
kich, bądź to w języku polskim,,bądź niemieckim, 
życzy sobie przyjąć zarząd od Ś. Jana w dobrach 
znaczniejszych, tutaj, lub za granicą.

Adres: W. B. P. poste restante Poznań fr.

na wszelkie choroby piersiowe.
gęęęoęęg u|eczenje całkowite g999Q99S 
^da°iyi845 J chorób piersiowych, ja- J ^„^848. J 

są: katar, kasze , 
dychawiczność, ściśnienie piersi, chrypka, niema 
nic skuteczniejszego i lepszego, jak Pate pectorale 
przez George, aptekarza w Epinal (Togesen). 
To lekarstwo sprzcdaje się w pudełeczkach po ca
łych Niemczech, a w Poznaniu w cukierni i fabry
ce czekolady JL Szpinyieru naprzeciw ze
gara pocztowego.

Fabryka pozłacania
przy kościele Farnym w Poznaniu Nr. 5./G. 

' _u Griłnastela. _
Z największą fabryką

Paryską najmodniejszej galanteryi zawarłem zwią
zek handlowy. Otrzymałem z Paryża ozdobne roz
maitej wielkości medaliki ś. p., różne krzyżyki, kro- 
pielnice, paciorki, obrazki w rozmaitych gatun
kach w znacznych zapasach. Mam gotowe rozmai
te figury drewniane Św. Pańskich wizerunki, Pa
na Jezusa na cmentarze, lichtarze ołtarzowe, cho
rągwie rozmaite, Baldachiny, skład patentowych 
lisztew i t. p. Zarazem przyjmuję wszelkie roboty 
ozdób kościelnych w najmodniejszych gustach po 
umiarkowanych cenach.

Chłopiec dobrych rodziców mając chęć wyucze
nia się piekarstwa, może znaleść miejsce u 
zF. ^Błażejewskiego w Stęszewie. 
47. Deszczochrony i parasoYAu nowe vóh\, po 47. 

szywa i reperuje jak najlepiej i najmodniej
47. A. Apolanl, Stary Rynek 47.

Parasolki poleca skład 
Leokadyi Gruszczyńskimi 

Ulica Wodna Nr. 52.

28
28
28
24
24
24 

łut.
17
16
16
15
15
15
14
14
14
14
14 
14
141 
141 
13| 

. - j   13«
co się do publicznej wiadomości ninięjszśm podaje.

roznan, dnia lo. Marca 1854 r
____ Królewskie Dyrektoryutn Policji.

ZAP0ZEW EDYKTALNK
1 W.stdza ‘“‘W" reguluj' się spadek zmar- 
łego tu bezdzietnie pod dniem 24. Września 1852 
Stanisława Z wolskiego.

Do sukcessyi tej wchodzą wedle wykazu akt 
stępni krewni spadkodawcy w linii zstępnej:

1) siostra przyrodnia zmarłego Jadwiga Z wol
ska, zamężna za Walentym Ciążyńskim 
w Chwałkowie;

2) dzieci zmarłej przyrodniej siostry Neptunu- 
ceny /wolskiej zamężnej Macieja Ma
kowieckiego, zaś Makowskiego i Ma-

na-

Szczepy tereśniowe, gruszkowe, jabłkowe, apry
kozowe, brzoskwinowe jakoteż winne latorośle 
i szczepy lipowe rozmaitej wielkości sprzedaje 

Dora. Szelejewo pod Borkiem.

Doniesienie dla gospodarzy.
Skład 

prawdziwego Peruańskiego Cuano 
Radzcy ekonomicznego Pana C. Geyer w Dre
źnie, znajduje się tylko w Po z n a n i u u spędytora

MLoritea Auerbactia.
Kantor: przy ulicy Dominikańskiej.

Aby omyłkom zapobiedz, upraszam uprzejmie 
o zwrócenie uwagi na firmę i lokal.

Doniesienie dla gospodarzy.
Na rachunek Radzcy ekonomicznego Pana <7, 

Geyer W Dreźnie przyjmuję zamówie
nia na
prawdziwą amerykańska Ku
kurydzę koński ząb zwaną i‘prawdzi

wą Saletrę Ghili, 
które wkrótce tutaj nadesłane zostaną.

lJlorils Atier&acJt;
Spedytor w Poznaniu; 

Kantor: przy ulicy Dominikańskiej.

Sprzedaż gospodarstwa.
W Brzezi u pod Gostyniem położone gospo

darstwo Nr. 15. z dobrymi budynkami, obejmujące 
przeszło 11)0 mórg gruntu II. i UL klassy zasiewa
mi, inwentarzem żywym i martwym, jest z wol
nej ręki do sprzedania. Ktoby miał chęć kupienia 
tego gospodarstwa, zgłosić się może do podpisa
nego właściciela.

Gaj pod Bytyniem, dn. 18. Marca 1854.
kudwiii Sypniewski,

urzędnik gospodarczy.

Dobre Cygara
Hawańskie, Hamburskie i Bremeńskie po wszelkich 
i umiarkowanych cenach poleca.

•J. Jfloryenslem z Londynu,
Wodna ulica Nr. 8.

Herbatę karawanową
od 1 Tal 10 Sgr. do 6 Tal. funt, poleca

•J. Morgenstern l Londynu 
Wodna ulica Nr. 8.

Barclay Perkins SC Co. Ale i B. S. Porter w naj
lepszych gatunkach w Oxhoftach oryginalnych i bu
telkach u oj. Morgensterna,

Wodna ulica Nr. 8.

Świeże nkilstabter ostrzygi 
1OO sztuk po 2 Tal. 
U W. Meyer Gotnp.

Plac Wilhelmowski Nr. 2.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 17. Marca 1854.

Pożyczka rządowa dobrowolna. ..... 
dito z roku 1850.............
dito z roku 1852.............

Obligi długu skarbowego......................
dito preiniów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .. 
dito miasta Berlina.............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito D~"~ ’
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Prus Wschodnich . . . 
Pomorskie...................
W. X. Poznańskiego , . 
W.X.Pozn., nowe.. 
Szląskie......................
Prus Zachodnich....

Bilety rentowe Poznańskie.................
Louisdory..............................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

Na pr. kurant

41
44

34

4}

31
R
3'
4
34

3ł
4

96
96
96
83

93j
91
84 4
914

824
861


